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Dział inserałowy: P o s e ls k a  15. 
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Telefon Redakcji: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

a odsyiką 2 ko n , bez odsylki 1 kor. 6 0  h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za kaidą zmianę adresu dopłaca się 40 haL 

Konto ozekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, poniedział

kowy i poświąteczny 4 halerze.

O g ło sz e n ia  ( in se ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg* 
drobnym dmkiem (petitom) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłano 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręozyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
oenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a  1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

O r g a n  p o ls k ie j  p a r ty i  s o c y a ln o - d e m o k r a t y c z n e j .
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Pr. m . 103/4/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczone w Nrze 318 czasopi
sma „Naprzód1* z dnia 16 listopada 1904 artykuł 
z napisem: „Proletaryat kościelny w Rzymie* od 
słów: „Niektórzy ofiarują swe usługi“ do słów „liczbę 
tej bohemy" — zawiera znamiona występku z § 302 
nk., że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, za
twierdza się zarządzoną przez ck. prokuratoryę pań 
stwa konfiskatę pemienionego numeru, a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem w ustępie 
wymienionym artykułu tego antor podbnrza przeciw 
rzymsko-katolickiemu klerowi, twierdząc, ze c z ę ś ć  
t e g o  k l e r u  w R z y m i e  u t r z y m u j e  s i ę  z c z y 
n ó w  n i e o d p o w i e d n i c h  j e g o  p o w o ł a n i u  i 
z a w ó d  k a p ł a ń s k i  p o n i ż a j ą c y c h .

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań
stwa stosownie do przepisu § 20 nst. pras. poleca się 
redakcji czasopisma „Naprzód", aby nchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 nst. pras. bez
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso
wy. S. III. Kraków, dnia 17 listopada 1904. Pogo
rzelski.

Co dalej?
W żadnym kraju konstytucyjnym niema i 

nie było takiej sytnacyi parlamentarnej, jak 
w Anstryi: Rząd zwołnje parlament i ani w 
chwili zwołania, ani nawet w przeddzień 
otwarcia sesyi nikt — ani żadne ze stron
nictw, ani rząd — nie ma w przybliżeniu 
Pojęcia, co będzie? Ba nawet, parlament 
otwarty, rozpoczęła się już sesya, a jeszcze 
nikt nie wie, co będzie? Czy ten parlament 
przynajmniej j»ko tako przebędzie tę sesyę, 
czy też obstrnkcya dziś lab jutro go rozbije? 
Od szeregu lat w takim nastroju rozpoczyna 
się każda sesya parlamentu austryackiego. 
I obecnie znowu ta sama niepewność ciąży 
nad parlamentem austryackim.

Rozpoczęła się debata „polityczna" nad 
mową dra Koerbera Po tej debacie nastąpi 
debata nad aktualnymi wnioskami nagłymi. 
Poseł E r l e r  wniósł już wniosek nagły w 
sprawie zajść w I ns br uku ,  poseł K a i s e r  
w sprawie p a r a l e l e k  s ł o w i a ń s k i c h  w 
seminaryach cieszyńskiem  i opawskiem, p raw 
dopodobnie nastąpi też pierwsze czytanie u- 
stawy o założenia uniwersytetu włoskiego w 
RoTet edo, której odesłanie do komisyi w skró- 
conem postępowaniu bez pierwszego czytania 
uniemożliwił w swoim czasie swoim prote- 
testem — to charakterystyczne! — właśnie 
poseł Erler. I tak minie listopad, zanim wo 
góle przyjdzie do rozstrzygania kwestyi: ob
strnkcya, czy zdolność do pracy!...

Dziś w tej kwestyi nikt nic jeszcze po
wiedzieć nie może. Czescy radykali nie chcą 
usunąć żadnego z swych dziewięciu wnio
sków nagłych. Czy ustąpią pod wpływem 
młodoczeehów, nie da się przewid/ieć.

Na razie toczy się w parlamencie walka 
o zajścia w Insbruku. A pytanie, czy ten 
parlament jeszcze żyć potrafi, czy też wkrót
ce skona — pozostaje tymczasem otwarte.

Kto utrzymuje państwo?
Kto utrzymuje państwo? Bogaci, czy biedni? 

Wyzyskiwacze, czy ludność pracująca?
Na to pytanie niema dwóch odpowiedzi: Lud 

wyzyskiwany i pozbawiony praw, krwawym swym 
groszem utrzymuje całą maszynę państwową, a 
tem samem całą organizację społeczeństwa, całą 
jego podstawę bytn i rozwoju.

Odpowiedź tę potwierdzają w zupełności cyfry 
urzędowe.

Gazeta urzędowa „W iener Abendpost" ogło
siła dnia 16 b. m. wynik w p ł y w u  p o d a t k ó w  
w Anstryi w pierwszych 9 miesiącach bieżącego 
roku. Wedle tego wykazu wszystkie p o d a t k i  
b e z p o ś r e d n i e  (a więc opłacane przez lodzi 
zamożnych, „opodatkowanych") przyniosły pań 
stwn razem tylko 124 miliony koron, podczas 
gdy p o d a t k i  p o ś r e d n i e  od a rt/h  ułów żywno
ści, spożywanych przez szerokie masy ludności 
i»k: cukier, piwo, wóika itd. przyniosły państwu
513 milionów koron dochodu.

W  szczególności przyniósł państwu 
podatek od enkrn 99 milionów K'

„ „ piwa 58 „ „
„ „ wódki 43 „ „

monopol tytoniowy 110 „ „
„ solny 24 „ „

Cnkier, tytoń, sól, ptwo, wódka — wszystko 
to artykuły masowe. Każda wypita szklanka her
baty lub kawy z cukrem, każdy papieros i każda 
fajeczka, wypalone przez robotnika lub chłopa, 
każda szczypta soli — obciążone są podatkiem, 
który stanowi główną podstawę budżetu państwa.

Cóż bowiem wob*c tych sum znaczy 25 milio
nów podatku zarobbow g>. 35 milionów podatku 
wyzyekiwaczów, złączonach w Towarzystwa ak 
cyjne. 134 miliony dały ogółem podatki bezpo 
średnie, a 513 milionów, t. j. c z t e r y  r a z y  
w i ę c e j  podatki p średnie. A przecież i podatek 
domowo czynszowy, który przyniósł 64 miliony, 
niesłusznie j^st zaliczany do podatków bezp śre- 
dniih, bo opłacają go nie właściciele domów, 
lecz lokatorowie, których olbrzymia większość 
mieszka w ciasnych, nędznych norach, a nie w 
salonach!

W  porównaniu z rokiem poprzednim dochody 
państwa z podatków b e z p o ś r e d n i c h  z m n i e j  
s z y ł y  się o 1/ l miliona, podczas gdy dochód z 
podatków p o ś r e d n i c h  w z r ó s ł  o 50 milionów; 
sam podatek cukrowy wzrósł z 58 na 99 milio
nów. Wzrosły również d o c h o d y  z c e ł  (t>kże 
w przeważnej części nałożonych na artybnły żv 
wności, jak zboże, towary kolonialne i t d)  z 87 
na 94 miliony, t. j. o 7 milionów. To wszystko 
zapłacili Indzie ubodzy, szerokie masy pracującej 
ludności.

I  dalej tak płacić będą. W  budżecie na rok 
1905 preliminowane są dochody z podatków bez 
pośrednich 300 milionów, z podatków rośre 
dnich i monopolów 621 milionów, z ceł 109 mi
lionów.

W szczególności zaś preliminuje budżet dochód 
z podatku

od enkrn . . . 110 milionów K
„ wódki . . . 86 n
„ piwa . . . 77 n
„ mięsa . . . 16 n n
„ nafty . . . 18 n n
„ biletów kolej. 16 n V

z soli . . . . 47 n •n
z tytoniu . . . 225 » rt

To wszystko grosz mas szerokich. Jako iln 
stra^ya jeden przykład: napój bogatych, wino 
11 milionów K, napój klasy średniej i ubogiej, 
i iwo 77 milionów K, napój klasy nbogiej, wódka 
86 milionów!

Kto zatem utrzymuje państwo? Ubogi Ind!
Kto jest pozbawionym praw i uciskanym? 

Ubogi Ind!
Kto ma wszelkie prawa i rządzi i gospodaruje 

w państwie? Nieliczna garść bogaczy.
To nie socjalistyczny agitator, lecz c y f r y  

u r z ę d o w e  głoszą tak „podburzające" prawdy.

Wszechpolskie trabanty stańczyków.
Od lat kilku konstatujemy bardzo szybkie asy- 

milowanie się konserwatywno-ugodowych z t. zw. 
narodowymi demokratami, alias wszecbpolakami. 
Lwowscy menerzy tych ostatnich nienadarmo u- 
wijali się po przedpokojach hr. Pinińskiego, nie 
nadarmo kokietowali Podolaków, w czem za naj
dogodniejszy pretekst posłużyła im przedewszyst 
kiem wspólna swego czasn nagonka na Btrejkn- 
jących chłopów rnskich. W  ślad za tem przesiąkła 
polityka wszechpulaków (a eks radykałów) klery
kalizmem, oraz specyficzną „rozwagą", będącą 
mlęszaniną „uroczyst j “ blagi, tchórzostwa ł lo 
kajstwa. Atmosfera zakrystji i przedpokoju wy
wiała z nich wszelkie ślady dawnej opozyeyjno- 
ści... Pod osłoną rozwegi, na którą w swoich 
teoretycznych (recte solistycznych) wywodach u- 
8'lny poczęli kłaść nacisk, wycofywali się z da
wnego radykalnego stanowiska. Dozowali ją  przy- 
Łejgytak, by nie wywołać zbyt nagłego wstrzą
śnięcia w bieżących poglądach czytelników z z a  
k o r d o n u .  Tu sofistyka była niezbędną; nato 
miast w Galicyi zetknęli się z czytelnikami na 
zdemoralizowanym grancie „Słowa polskiego", 
gdzie bez żenady m< żna było wszelkie kozły wy
wijać. Tn łatwo mogli wszcząć p o p ł a t n ą ,  bru
talną hecę szowinistyczną: antyrusińską. Za kor 
donem, w „Przeglądzie wszechpolskim", musieli 
wzorowany na hakacie agresywny szowinizm wo
bec słabszych przesączać do umysłów w ten spo 
sób, iż suggerowali, że stworzy on kompensatę 
za straty, które w innych dzielnicach od wrogów 
ponosi żywioł polski. Wszystkie powyższe mo
menty, tworząc seryę nieraz niedopasowanych do 
siebie przyrostów, spowodowały, iż wszechpolaey 
są jakąś chaotyczną gromadą w objawach lokaj 
stwa w Galicyi zbliżającą się do konserwatystów, 
w zaprzaństwie dawnych postępowych haseł ko 
kietnjącą ich, w jaskrawej demagogii oddalającą 
się od ich tak tjk i, wreszcie s p o r a d y c z n e m i  
reminiscencjami z dawnych konapiratorskich cza

sów w Królestwie — wywołującą niezadowoleni© 
sfer stańczykowskich.

Do tego jednak niezadowolenia eoraz rzadziej 
dają wszechpolscy asumpt i — o ile przez swój 
odłam młodzieży, mniej jeszcze „wytrawny" — 
nie zostaną wplątani w jakąś akcyę przeciw- 
rządową w Królestwie (np. zaburzenia uczniow
skie przeciw rosyjskim wykładom religii). prze
mawiają unisono z ngodowcami; czasem, jak 
wszyscy renegaci, starają się ich prześcignąć... 
Widzimy to obecnie w stanowisku, które zajęło 
„Słowo polskie" w nnmerze czwartkowym wobec 
demonstracji niedzielnej w Warszawie. Na pun
kcie argnmentów jest ów artykuł plagiatem, 
dokonanym na wcześniejszych wywodach stań
czykowskich.

A więc znajdujemy tn: zbijanie, jakoby było 
hańbą bez protestu dać się na rzeź za wroga 
posyłać, dowodzenie, iż P. P. S. dla własnej re
klamy jedynie naraża „łatwowiernych" itd. J e 
dna tylko różnica; podczas gdy organ stańczy
ków krakowskich insynuował P . P. S., iż jest 
narzędziem czynowników rosyjskich, a organ n- 
gi d wców poznańskich („Dziennik poznański"), 
iż działa z namowy żydów i Prusaków — wyna
lazło „Słowo polskie" inne „uboczne wpływy" — 
„angielskie, czy może nawet japońskie".

W samym zaś opisie demonstracyi idzie „Sło
wo polskie" w podł< ści — bodaj, że dalej od 
„Czasn". O tonie tego opisn, pełnego insynna- 
eyj, niech zaświadczy np. choćby ogólne wyja
śnienie, czem jest demonstr&cya przeciwrządows 
w Warszawie: „gromadne w a ł ę s a n i e  s i ę  po 
ulicach, h a ł a s o w a n i e ,  śpiewy i obnoszenia 
„sztandarów" — co wszystko razem nazjw a się 
popularnie „demonstracyą"...

Oczywiście są wkońcn, tak jak w „Czasie" 
i jakieś „straszne" zapowiedzi pod adresem P. 
P. S. „Sprofanowanie świątyni" — jak się wy
raża „Słowo polskie" — przez manifestantów, 
wśród których byli i żydzi „zaczyna oburzać 
ludność", co „może się przyczynić do zamieszek 
antxżydowskich"... Ji-szcze lepszą j°st groźba 
końcowa: „A konsekwencja tych wypadków — zbli
żenie się zastraszonego ogółu do policyi i 
Żandarmów. Jeżeli t*ki cel mieli socjaliści —  
to zrobili wiele dla osiągu ęcia go".

Zastraszony korespondent „Słowa polskiego", 
który to zdanie wypisał, istotnie zbliżył się w 
tonie swego opisu do policyi, żandarmów 1 styln 
ich raportów o demonstracjach.

Pocieszajmy się wsz kże, iż cały ogół nie 
składa się z korespondentów „Słowa polskiego"...

Napływ dezerterów rosyjskich
a nędza Galicyi. *

Zamieszczamy poniżej list z Burzacza zasługu
jący na nwagę i zastanowienie. Przedstawia on 
bowiem ekonomiczną stronę immigracyi dezerte
rów do Galicyi. Nie ulega kwestyi, że tak bie
dny kraj jak Galicya, o tak niskiej stopie ży
ciowej ludu pracującego, nie może wytrzymać

S E R G I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOZUCHOW.
27 ----------- -
Środek ten wydał się jej tak prostym, że 

sama się dziwiła, dlaczego wcześniej nie 
przjszedł jej do głowy. Najęła dorożkę i ka
zała się zawieść na Letejną, widząc z rado
ścią, że nikt w ślad za nią nie jedzie Co do 
przechodniów, to wreszcie odważyła się na 
myśl, że niema powodn zwracać na nich 
uwagi. Otrząsnęła się z obaw swojej wy 
obraźni i poczęta nawet zastanawiać się nad 
dal6zjmi krokami. Pierwszą jej myślą było 
udać się do mieszkania Jerzego. Rewolucyo- 
niści z reguły ukrywają adresy swych mie
szkań, powierzając je tylko towarzyszom 
pracy, lecz Jerzy dla Tani zrobił wyjątek 
Znała jego adres i była nawet kilkakrotnie 
w jego mieszkaniu. Mogła więc odnaleść dom 
i zajść do jego kwatery, nie dopjtując się 
o to nikogo. Lecz czy zastanie Jerzego?

Przyrzekła dorożkarzowi napiwek, aby po
śpieszył i za dziesięć minut znalazła się 
u wejścia upragnionego przechodu.

W tej chwili nie był on całkiem pasty; 
Wehodziły właśnie dwie praczki z olbrzymim 
koszem bielizny. Lecz Tania otrząsła się jnż 
na tyle ze swoich przywidzeń, że nie pudej- 
rzywała tych dwu kobiet o jakąś styczność 
z „trzecim oddziałem". Dalszą drogę przebyła 
Pieszo.

Na odgłos dzwonka natychmiast otworzyły 
się drzwi. Jerzy był w domu. Nie mógł

wstrzymać się od radosnego okrzyku na wi
dok nieoczekiwanego gościa.

— Jakiż to wiatr dobry przygnał was, 
Tatiano Grigoriewno, do mojej chaty? Naj
lepsi przyjaciele moi zebrali się właśnie pod 
moim dachem i was jednej brakło.

Radosne przywitanie Jerzego nie pozwoliło 
Tani ani słowa przemówić, zanim dostała się 
do pokoju, służącego za gabinet, pokój go
ścinny i jadalnię. Sie ział tam Andrzej i nie 
znajoma Tani, wysokiego wzrostu kobieta.

Była to Lena Zubowa, która przed chwilą 
powróciła z Szwajcaryi.

Kobiety zaraz poznajomiły się. Tania, chcąc 
się usprawiedliwić, że przerwała ludziom, za
jętym, jak jej się zdawało, ważnemi sprawa
mi, natychmiast wyjaśniła powód swojego 
przybycia.

Wiadomość o rewizyi, zrobionej u Riepina, 
wszystkich przeraz ła, lecz skoro usłyszel1, 
że niczego nie znaleziono i że Riepina nie 
aresztowano, uspokoili się.

— Można wam powinszować pierwszego 
chrztu politycznego — odezwał się Andrzej.

— Mógł być dla nas ostatnim — zauwa
żył Jerzy. Opowiedział Lenie, jak bliskimi 
byli wczoraj aresztowania, w domu Riepina.

— Gdybyśmy byli chwilę jeszcze zostali, 
z pewnością byliby nas chwycili.

— To samo byłoby się stało, gdyby poli- 
cya pospieszyła się i zjawiła trochę wcze
śniej — dorzucił Andrzej. — Przyszłość na
sza zapisana w księdze przeznaczeń i uciec 
przed nią nie można — dodał wpół żartem, 
wpół sery o.

Jerzy twierdził, że człowiekowi nigdy nie 
zaszkodzi pomagać swemu losowi.

Obaj serdecznie podziękowali Tani za 
ostrzeżenie ich. Lenie pierwszej przyszło na 
myśl pytanie, jak też Tani udało się wyjść 
z domu, będącego z pewnością pod nadzorem.

— Gdyście pewni, że was tu nie śledzili? — 
zapytała ją.

Tania nie mogła być pewną, ale zdawało 
się jej, że nie. I opowiedziała szczerze o wszy
stkich swoich domysłach i obawach i o ma 
leńkiej sztuczce, któiej użyJa, aby odciąć 
drogę przypuszczalm m szpiegom.

Lena klasnęła w dłonie.
— Toż wy wspaniale spełniliście swoje 

zadnnie, Tatiano Grigoriewno. Nikt z nas 
lepiejby tego nie potrafił.

— Naprawdę? — zapytała Taoia, rumie- 
niejąc. — Nie spodziewałam się tego.

— Tem lepiej — rzekł Jerzy. — Wido
cznie macie wrodzoną zdolność do konspi- 
i ac\ i.

Jerzy był zachwycony tem, że Tania dała 
ten mały dowód swojej przytomności umy
słu i obrotności, a szczególniej było mu przy- 
jemnem, że przyjaciele jego umieli to ocenić.

Spełniwszy swoje zadanie, Tania podnio
sła się i poczęła żegnać. Jej towarzyski takt 
mówił jej że nie należy dłużej zostawać.

Jerzy spojrzał na nią z uczuciem głębo
kiego smutku. Pójść i nie zamienić z nim 
ani słowa więcej! To było okrutnem z jej 
strony. Dla drugich wystarczyło opowiedzieć 
zewnętrzną historyę wypadków zeszłej nocy, 
lecz on sam pragnął dowiedzieć się od dro
giej dziewczyny, jakie uczucia powstały w jej

duszy przy pierwszem zetknięcia się z poli- 
cyą. Lecz Tania wzbraniała się pozostać 
dłużej.

— Wy z pewnością macie jakieś swoje 
sprawy — rzekła mu szeptem. — Nie chcę 
wam przeszkadzać.

— O, nie, zostańcie, prosimy was — nale
gał Jerzy. — To nie jest zebranie organiza
cyjne. Nie potrzebujecie się spieszyć.

Andrzej potwierdził słowa Jerzego i także 
począł ją prosić. Teraz dom jej ojca nie jest 
bezpieczny i Bóg wie, kiedy zobaczą się 
znowu.

Andrzej nie narzucał Tani rozmowy, pozo
stawiając ją opiece Jerzego i zdawał się na 
nią nie zwracać wcale uwagi. Widocznie zu
pełnie pochłaniało go opowiadanie Leny
0 Annie Wulicz, które zupełnie potwierdzało 
jego pierwsze wrażenie, odniesione na gra
nicy. Lecz świadomość obecności Tani nie 
opuszczała go ani na chwilę i przepełniała 
go uczuciem cichej radości, jakiej się doznaje 
w promieniach słońca, albo na widok pię
knego krajobrazu, podczas gdy myśli zwró
cone w zupełnie inną stronę.

Gdy w pół godziny później Tania powstała
1 wyszła, mówiąc, że ojciec się będzie nie
pokoił, zdawało się Andrzejowi, że w pokoju 
ciemnołć nastała, że czegoś brak.

— Jaka to miła głowa! — zauważyła Lena 
po wyjściu Tani.

Andrzej uśmiechnął się.
— Nie wiem. Spytajcie o to Jerzego — 

odpowiedział, wskazując na swego przyjaciela, 
który wyszedł na schody odprowadzić gościa.— 
Ja tn nie mogę wyrokować. (D.c.n.)



2 Kraków,

bez znacznej szkody dla siebie masowego napły
wu ludzi nie mających z czego żyć, którzy ob
niżają skutkiem tego płace robotników miejsco 
wych lub wypierają tychże zupełnie z pracy. 
W arto więc pomyśleć o tern, czyby tego prądu 
immigracyjnego nie należało skierować w ten 
sposób, żeby immigracya nie wyładowywała się 
w naszym kraju w tej mierze co dotąd, lecz 
rozkładała się na szereg krajów tak, aby dla 
żadnego z nich nie stała się zbytnim ciężarem. 
Tę myśl wyraża zamieszczona poniżej rezolucya 
robotników buczackich.

Buczacz, 15 listopada.
W  sobotę 12 b. m. odbyło się w Bnczaczu 

bardzo liczne publiczne zgromadzenie, zwołane 
przez zarząd politycznego stowarzyszenia „Rów
ność". Do porządku dziennego na temat „Poło
żenie ekonomiczne miejscowych robotników a na 
pływ obcych", referował tow. Gutwald. Przed
stawił on sprawę dezerterów rosyjskich, pozosta
łych we wschodniej części kraju; są to prawie 
wyłącznie żydowscy robotnicy, którzy nie mają 
środków do dalszej emigracyi. Uciekając przed 
jedną biedą wpadli w drugą. Zaraz u granicy 
zaczynają ich zdzierać, niekoncesyonowani agen
ci, przez władze otwarcie tolerowani drą niemi
łosiernie emigrantów; wszyscy np. w Husiatynie 
wiedzą, że agent Kapellner w przeciągu jednego 
roku groby majątek sobie złożył przez zdzieranie 
emigrantów. Muszą się oni każdemu opłacać z 
obawy przed wysyłką powrotną. Potem zalewają 
miasteczka i miasta wschodniej Galicyi, gdzie są 
przedmiotem wyzysku w ręku przedsiębiorców i 
majstrów żydowskich. Gnani głodem, pracują oni 
za samo pożywienie; solidarnie z miejscowymi 
robotnikami nie mogą postępować, bo ciągle są 
pod batem majstrów i administracyi, która ka
żdej chwili wedłng swego uznania (nach freiem 
Ermessen) obcych może wydalić. Są oni tylko 
tak długo tolerowani, jak dłngo spokojnie dadzą 
się wyzyskiwać.

Mówca przedstawia całą obłudę i blagę mie
szczaństwa i kahałów żydowskich, które szlą de 
putacye w obronie emigrantów, a w rzeczywi
stości nic dla nich nie robią. W yjaśnia on to 
na dwóch drastycznych przykładach. Jeden de
zerter z Odessy, handlowiec, przymierając z gło 
du, poszedł do bogatego kupca w Buczaczu, 
Rubina Leiba Pohoullego, z prośbą o zajęcie. 
Ten zapytał emigranta, czy będzie dźwigał że
lazo; emigrant chętnie przystał na tę robotę 
A ile zechcesz? — pyta go kupiec — ja  swoim 
płacę 80 ct., tobie dam 60 ct. od wagonu że
laza. I  biedak dezerter dźwigał za 60 ct., a mie
szkający naprzeciwko drugi bogacz — Leib Po- 
houlle — omal nie płakał, żałując, że nie ma 
wagonu żelaza do ładowania.

Drugi przykład: W  czasie hałasu, wywołanego 
przed dwoma tygodniami z powoda zarządzenia 
starostwa buczackiego, wydalającego emigrantów, 
najwięcej występowali w obronie tychże znani 
macherzy cechowi, nieprzejednani wrogowie or- 
ganizacyt robotniczej. Majster krawiecki Natan 
Pick telegrafował nawet do namiestnika, by mu 
nie zabierać dezerterów. Odpowiedź jaBna: zor
ganizowani robotnicy miejscowi nie chcą u niego 
pracować, zaopatrzył się on więc w dezerterów, 
którzy ciężko pracują za bezcen. Stąd telegramy, 
hałasy, deputacye.

Przed miesiącem majstrowie buczaccy w ce
chu postanowili nie dopuścić do wykonywania 
przedsiębiorstwa majstra przybyłego z Chodorowa, 
bo ten zaprowadził krótszy czas pracy i lepszą 
płacę; dopiero starostwo musiało tych majsterków 
rozumu uczyć. Teraz ci sami majstrowie obco
krajowych robotników tak gorliwie bronią, bo 
mają w nich łatwe narzędzia wyzysku.

W  myśl swych wywodów przedstawił referent 
zebranym następującą rezolucyę, którą ci jedno
głośnie przyjęli:

„Zebrani dnia 12 listopada zorganizowani ro
botnicy oświadczają:

1. Przy całej sympatyi, jaką żywimy dla de
zerterów i emigrantów z Rosyi, jako ofiar car
skiego despotyzmu, musimy oświadczyć, że na
pływ tak licznych robotników do miast i miaste
czek wschodniej Galicyi jest szkodliwym dla 
miejscowych robotników. Przybycie 30 do 40 ro
botników do miasteczka galicyjskiego, skąd rok
rocznie miejscowi emigrują z powodu braku za 
jęcia, naraża miejscowych robotników na ruinę, 
zwłaszcza, że przybysze z powodu nędzy pracują 
za samo pożywienie.

2. Organizacya przybyłych w celu solidarnego 
postępowania z miejscowymi robotnikami, jest 
niemożliwa, albowiem zależą oni zupełnie od łaski 
przedsiębiorców i władz, które ich w każdej 
chwili mogą wydalić; w tem też leży różnica ze 
stosunkami w Aogli i Ameryce, gdzie przybysze 
nie podlegają samowoli władz.

3. Zebranie wyraża swą pogardę zastępcom 
żydowskiego mieszczaństwa 1 kahałów, którzy na 
koszt robotników bawią Się w ludzkość i rekla
mę; zebrani przypominają, że ci sami żydowscy 
patryocl, obecnie obrońcy emigrantów, przed 3 
laty przy emigracyi romańskich żydów, używali 
władz i żanłarmów galicyjskich i bukowińskich, 
by nie dopuścić emigrantów do zatrzymania się 
w miastach; albowiem emigranci rumuńscy byli 
kupcami, kramarzami, którym trzeba było poma 
gać materyalnie i nie byli taniemi narzędziami 
wyzysku, jak obecni emigranci.

4. Zebrani oświadczają, że jedynie pomódz 
dezerterom może dalsza emigracya; w tym celu 
mają zawiązane komitety ratunkowe wejść w po
rozumienie z burżuazyą żydowską w Rosyi i emi
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grantom dać możność opuszczenia Galicyi i uda
nia się do bogatszych krajów".

Przegląd polityczny.
Przedłożenie rządowe w sprawie klęsk 

elementarnych żąda dla dotkniętych pomocy z 
funduszów państwowych w wysokości 15,500.000 
K. W  motywach przedłożenia tego, w ustępie 
dotyczącym Galicyi, jest powiedziane: Tegoroczna 
posucha spowodowała nietylko nieurodzaj ziemnia
ków, ale także stała się powodem szeregu poża
rów, które w przerażający sposób zamieniły sze
reg miejscowości w peżynę. Szkoda stąd powsta
ła wymaga koniecznie państwowej pomocy. Usta
wa przedłożona ma upoważnić rząd do wydania 
renty na 69 milionów koron nominalnie, a to na 
refundacyę tej sumy, jak i na refundowanie sum 
podjętych z kasy państwowej na podstawie bu
dżetów państwowych z lat 1903 i 1904, celem 
mnożenia ogólnych obligacyj długu państwo
wego.

Zniesienie cenzury teatralnej' we Francyi.
Na posiedzeniu z 17 b. m. francuska Izba depu
towanych, przy uchwalaniu budżetu ministeretwa 
oświaty, odrzuciła 328 głosami przeciw 217 przy 
tytule „Sztuki piękne" żądany kredyt na cenzurę 
dramatyczną, mimo, iż sprzeciwił się temu mini
ster oświaty.

Sprawy partyjne.
Organizacya partyjna w okręgu przemy

skim zawiadamia o zwołaniu konferencyi okrę
gowej na niedzielę 11 grudnia b. r. w Przemy
ślu, a zarazem wzywa do obesłania konferen- 
cyi w myśl statutu partyjnego i nadesłania spra 
wozdań z ruchu za czas od 1 stycznia do 30 listo 
pada 1904 roku najpóźniej do dnia 2 grudnia. 
Za komitet okręgowy przemyski: dr H. Lieber- 
man, przewodniczący; Jó ze f Schiffler, sekretarz.

KRONIKA.
Listy i przesyłki do komitetu wykonaw

czego polskiej partyi socyalno-demokraty- 
cznej adresować należy: Or Emil Bobrow
ski, Kraków, Plac Matejki 9.

Prezesem Koła polskiego został zatem wy
brany hr. W ojtek D z i e d u s z y c k i ,  którego już 
przed tygodniem opiewał nasz współpracownik 
Jowialski, a wiceprezesem Koła Dawid A b r a  
h a m o w i c z ,  który przed trzema dniami wypie
rał się w „Czasie", jakoby kandydował na po
sadę prezesa lub wiceprezesa Koła polskiego!

Żałujemy, że nie Dawid Abrahamowicz został 
prezesem. On byłby najodpowiedniejszy. Ale i 
hr. Wojtek wcale niczego! On także potrafi Ko
ło polskie dobrze kompromitować, chociaż nieco 
inną metodą.

Wybory te świadczą, że duch Jaworskiego 
żyje dalej w Kole polakiem.

Tow. dr Izydor Hollander zmarł w szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie w 32 roku życia. Brał 
on niegdyś żywy ndział w ruchu partyjnym w 
Tarnowie. Od paru la t jednak zapadł na bardzo 
ciężką chorobę, której wreszcie wczoraj uległ. 
Był on bardzo łubianym wśród tarnowskich to
warzyszów. Pogrzeb odbędzie się w Tarnowie w 
niedzielę o godzinie 12 w południe.

Towarzysze! Polecamy Wam bardzo ładne 
m e d a l i o n y :  M a r k s a ,  E n g e l s a  i L a s s a l e ’a, 
wyrabiane z bronzu przez jednego z naszych 
krakowskich towarzyszów, który stracił pracę, 
jako mąż zaufania robotników. Nabywać można 
po cenie 1 K 80 h za pośrednictwem admini- 
strac\i „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29.

Archiwum partyjne. Stosownie do uchwały 
kongresu partyjnego postanowił komitet wyko
nawczy stworzyć archiwum, w którem by się 
znalazły wszystkie broszury, pisma, odezwy, afi
sze partyjne.

Wzywamy więc wszystkie komitety do nad
syłania po 1 egzemplarzu swych druków dla ar
chiwum partyjnego pod adresem: Wilold Hofman 
w redakcyi „Naprzodu", Kraków, Grodzka 55.

Uroczysty wieczorek ku uczczeniu rocznicy 
sw»go otwarcia urządza „Stowarzyszenie kobiet 
pracujących" w Krakowie dnia 19 b. m. o go 
dżinie 8 wieczór w sali stow. „Postęp" przy ul. 
Starowiślnej 42.

Kardynał Puzyna a Bonifratrzy. Mimo spro
stowania szanownego przeora O. Laetusa Ber- 
natka, które zamieściliśmy onegdaj, musimy je
dnak w całości podtrzymać podane przez nas 
wiadomości, bo są prawdziwe. Rozumiemy moty- 
wa, dla których przeor Bonifratrów stara się 
sprawę przedstawić w łagodniejszem świetle, je
dnakowoż nie możemy cofnąć nic z tego, cośmy 
napisali. Do jakiego stopnia doszedł konflikt mię
dzy Bonifratrami a ks. biskupem Puzyną, świad
czy fakt, że przeor Bonifratrów, nie mogąc w 
inny sposób przełamać bojkotu, starał się w dye- 
cezyi .tarnowskiej o kapelana. I  do dziśdnia je
szcze konflikt nie jest załagodzony.

„Intryga Żydowska". Naturalnie, zamknięcie 
Angelasa do kryminału jest tylko „intrygą ży
dowską" ! An elus jest niewinny jak baranek, 
żadnych drogich kamieni w zastawionych koszto
wnościach nie wyłapywał, nie wymieniał, nie u- 
prawiał lichwy, słowem, wszystko jest t\lko  „in
trygą żydowską". T a k  p i s z e  „ G ł o s  n a r o 
du"! W  numerze wczorajszym kruszy on kopię w 
obronie Angelusa i kończy swoje wywody w tej 
sprawie następującemi słowy:
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„Charakterystycznem jest w tej sprawie to, 
że wszystkie skargi, jakie do prokuratoryi i sę- 
dzipgo śledczego wp’ynęły, pochodzą jedynie od 
żydów, którzy wid cznie wszelkiemi siłami dążyli 
do tego, aby zakład ten został zamknięty".

Z tego konkluzya chyba taka, że Angelus, 
jako gorliwy stronnik „Głosu narodu", prakty
kował antysemityzm czynnie i specyalnie żydom 
zabierał drogie kamienie. W  takim razie byłoby 
zrozumiałe, dlaczego się „Głos narodu" tak za 
Angelusem ujmuje.

Pismo poświęcone jedności socyalistycznej 
we Francyi. W  Paryżu wyszedł z druku pier
wszy numer nowego dwutygodnika socyalisty- 
cznego, nazywającego się „La Vie Socialiste" 
(„Życie socyalistyczne"). Naczelnym redaktorem 
tego pisma jest Franciszek P r e s s e n s ś ,  sekre
tarzem zaś Piotr R e n a n d e l .  Już same te na
zwiska mówią o programie pisma, a głośniej je
szcze wyraża to godło, którem redakeya pismo 
to zaopatrzyła: „Proletaryusze wszystkich kra
jów, proletaryusze k a ż d e g o  kraju, łączcie się!" 
Przedewszystkiem chce Pressensó służyć sprawie 
z j e d n o c z e n i a  s i ę  s o c y a l i s t ó w  f r a n c u 
s k i c h .  „La Vie Socialiste" chce wszystkim ten- 
deneyom socyalizmu dać wyraz przez artykuły 
współpracowników z różnych grup socyalisty- 
cznych.

W  artykule programowym wyraża komitet re
dakcyjny chęć pozyskania dla swego pisma i tych 
socyalistów, „których dotychczas jeszcze nie po
zyskano", a na dowód, że redakeya szczerze i 
gorąco pragnie złączenia się obu frakcyj francu
skich socyalistów, oświadcza, że z chwilą złącze
nia się obu grup —  „La Via Socialiste" przej
dzie na własność partyi.

Jako artykuł wstępny pomieściła redakeya 
pracę tow. B e b l a :  „Za łącznością i jednością", 
apelującą gorąco do obu frakcyj, by przeprowa
dziły do skutku zgodę, by nie dały upaść na
dziei, którą tow. Renandel i Vaillant wzbudzili 
na amsterdamskim kongresie. P r e s s e n s ó  oma
wia obrady kongresu amsterdamskiego, a szegól- 
nie sprawę przynależności do republikańskiego 
bloku, który jest najpoważniejszym punktem nie
zgody między obiema organizacyami.

O autonomii, jaką „La Vie Socialiste" zosta
wia swoim współpracownikom, świadezy polity
czna notatka E. B u r ć  o wolnomularskich „li
stach konduity", w której autor występuje ostro 
przesiw „intrygom, które ducha demokratycznego 
w armii metodą donosicielstwa nie rozwijają. 
Należy uważać, by nikt nie był oficerem, kto 
nie był żołnierzem, a junkrów będzie z pewno
ścią mniej w armii".

Urzędowy opis manifestacyi niedzielnej po
daje czwartkowy „Warszawskij Dniewnik" w spo
sób następujący:

„W  niedzielę d. 13 b. m., o godz. 12 minut 
20 w południe, przed samym końcem nabożeń
stwa, z kościoła Wszystkich Świętych wyszła na 
plac Grzybowski nie wielka, zwarta grupa, któ
ra  wywiesiwszy czerwony sztandar, zaczęła śpie
wać pieśni treści rewolucyjnej i w tym samym 
czasie padły z pośród niej strzały do posterunku 
policyjnego, które zabiły na miejscu polieyanta 
Prokopa Szimanica i zraniły starszego dozorcę 
rewirowego oraz dwóch innych polieyantów.

Z kolei polieya ze swej strony zmuszona by
ła użyć broni, przyczem dozorca rewirowy, do 
którego dano z bliska strzały, uderzeniem sza
blą powalił strzelającego. Po tem tłum manife
stantów rozprószył się i znaczna jego część skie 
rowała się do portyku, pomieszawszy się z pu
blicznością, wychodzącą z kościoła, w którym 
podówczaB nabożeństwo już się skończyło.

Z portyku w dalszym ciągu strzelano do poli
eyantów i rzucano kamieniami, wskutek czego 
wyjście z kościoła otoczyli policyanci i oddziały 
żandarmów, oraz przybyło na wezwanie wojsko.

Tłumowi, stojącemu w portyku i w kościele, 
oberpolicmajster zaproponował, aby odłączyli się 
starcy, kobiety i dzieci, którzy też swobodnie 
byli wypuszczeni poza kordon.

Zaraz potem część tłumu, biorąca czynny u- 
dział w zamieszkach, weszła napowrót do ko
ścioła, pozostali zaś, w liczbie 413 osób, pod 
konwojem piechoty byli odprowadzeni na podwó
rze ratuBza, gdzie spisano ich nazwiska i po 
stwierdzeniu tożsamości, częściowo ich uwol
niono.

W  tymże czasie demonstranci zbierali się od- 
dzielnemi grupami na ulicach, przylegających do 
placu Grzybowskiego i ze śpiewem pieśni rewo
lucyjnych, oraz strzelając, kierowali się na plac 
Grzybowski.

Na ulicy Bagno tłum, nie bacząc na wezwa
nie policyi do rozejścia się, szedł w dalszym cią
gu, rzucając kamieniami i strzelając do policyi 
i wojska.

Jednocześnie z położonego przy tej ulicy do
mu dano kilka wystrzałów; wskutek tego po no
wych, kilkakrotnych ostrzeżeniach, oddział woj
ska, znajdujący się na ulicy Bagno, był zmu
szony dać salwę.

Z pomiędzy demonstrantów, jak wyjaśniły ze
brane wiadomości, 6 ludzi zabito a 26 raniono.

Osobom, pozostałym w kościele, oberpolicmaj* 
ster, w obecnośot proboszcza, dwa razy propo
nował wyjście dobrowolne, ale pomimo przeko
nywania, one tam w dalszym ciągu pozostawały 
i dopiero po upływie kilku godzin wyszły stam
tąd i w liczbie 205 ludzi były odprowadzone 
pod konwojem na podwórze ratusza, gdzie je 
spisywano i częściowo wypuszczano. Ani polieya, 
ani żandarmi, ani wojsko do kościoła nie wcho
dzili.
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O godzinie 4 popołudniu porządek był przy
wrócony i nie zakłócono go już w ciągu dni na
stępnych.

Ucieczka trzech obrońców „fortu Roma- 
flówki". Jak  „Iskra" (główny organ rosyjskiej 
socjalnej demokracyi) donosi, udało się szczęśli
wie zbiedz 3 ros. tow.: Naumowi Kaganowi, Makso
wi Broido i Oldze Wiker, skazanym za zbrojny opór 
władzy na dwanaście lat katorgi. Zbrojny ten 
opór, jak donosiliśmy w swym czasie, polegał na 
zabarykadowaniu się 55 wygnanych do Irkucka, 
celem protestu przeciw pogorszeniu losu zesłań
ców wskutek rozporządzeń nowego generał guber
natora Syberyi wschodniej, w pewnym domu, 
gdzie oblegało ich wojsko przez 17 dni. W yro
kiem sądn w Jakuckn zostali skazani na 700 
lat więzienia ogółem. Niedawno trojgu wymienio
nym udało się zbiedz w czasie transportu do 
więzienia w Aleksandrowsko, obecnie są już za
granicą. Tow. Broido ogłasza w „Iskrze" dłuższy 
artykuł, gdzie zaznacza, że położenie zasłańców 
po tym zbrojnym proteście znacznie się polepszyło. 
Bez uprzednich starań o pozwolenie wydalenia 
się z miejsca naznaczonego pobytu mogą obecnie 
udawać się za sprawunkami do miast. Nawet, 
kiedy ostanio po wszystkich stacyach zesłańcy 
domonstracyjnie witali skazanych obrońców „fortu 
Romanówki" w czasie ich transportu, władze za
niechały dochodzeń i nikt nie został ukaranym.

Z pola wojny. Gazety rosyjskie donoszą, że 
Kuropatkin udzielił kilkunastu oficerom cztero
miesięcznego urlopu dla wypoczynku. Oficerowie 
ci nie byli wcale ranni, ale trudy i niewygody 
tak  ich sił wycieńczyły, że musieli czynną służbę 
opuścić. Jeden z tych oficerów, młody i zdrowy 
człowiek przed wojną, jest obecnie siwy, bez 
kropli krwi i zupełnie bezsilny, chociaż nie był 
wcale raniony, opowiada on, że uczestniczył w 
sześciu bitwach i przeżył wszystkich swoich to
warzyszów. Nie były to bitwy, ale jatki. Tygo
dniami nie jadł i nie spał. Nie odniósłszy ani 
jednej rany, jest do dalszej służby niezdolny.

Nędza mas i „narodowa" artylerya. Osta
tni nnmer „Statistische Monatshefte" wykaznje 
cyframi ogromny wzrost emigracyi na Węgrzech. 
W  sierpniu b r. wydano 17.890 paszportów na 
na przejazd do Ameryki. W roku 1899 wydano 
5512, w 1900 5425, w 1901 5583, w 1902 
6941, w 1903 9966 paszportów. Suma w sier
pniu b. r. wydanych paszportów nie wskazuje 
liczby wszystkich wychodźców; 17.890 właści
cieli paszportów przewiozło z sobą za morze 5058 
dzieci i żon, liczba więc emigrantów w tym je 
dnym miesiącu wynosi 22 948. A ilu emigran
tów wyjechało przez Hamburg i inne miasta do 
Ameryki bez paszportu, o tem „Statistische Mo
natshefte" nie mówią, jest jednak pewnem, że 
ich było nie mało.

Węgierskie pisma prowincyonalne podają co
dziennie wiadomości o spełnianych bardzo czę
stych zbrodniach, o ciągłych kradzieżach i mor
derstwach. Wiadomości o tem nie są już poda
wane jako sensacye. W biharskim komitacie by
ło zeszłego roku trzy razy więcej wypadków mor
derstwa, niż w całej Austryi. Powody tego leżą 
w strasznej nędzy mas, do której wzrostu przy
czynia się ciągły wzrost podatków. Godnymi za
zdrości są jeszcze ci, którym wystarczyło na 
podróż do Ameryki. Ci zaś, którzy musieli pozo
stać w „drogiej ojczyźnie", nie chcą spokojnie 
głodować — wolą chwycić się zbrodni. W  lek
ceważeniu życia ludzkiego służy tym zbrodnia
rzom najlepiej samo państwo węgierskie. W ża
dnym innym kraju w Europie nie harcują tak 
żandarmi jak  w Węgrzech, nigdzie też z tak 
błahych powodów, nie polało się tyle krwi co na 
Węgrzech. Jedno z konserwatywnych pism wę
gierskich głosi, że w wyżej wspomnianym komi
tacie biharskim zastrzelili żandarmi więcej ludzi 
niż w całym kraju.

W  kraju więc, w którym nędza wypędza lud
ność bądźto za morze, bądźto rzuca w ramiona 
zbrodni, w tym kraju ci, co nazywają się „re
prezentantami ludu", przydzielenie honwedom ar- 
tyleryi nazywają „zwycięstwem narodowem"!

Z tea tru  miejskiego komunikują nam: Od
bywają się pod kierunkiem p Mielewskiego osta
tnie próby z 3-aktowej sztuki Tadeusza Rittnera 
„W  małym domu", w którym główne i ważniej
sze role wykonają pp.: Ordonówna, Mrozowska, 
Rutkowska, Górska i Sokolicz; pp.: Sosnowski, 
Mielewski, Leszczyński, Jednowski, Bronicz, Za- 
wierski i Puchalski. Na próbach obecny jest au
tor, który umyślnie przybył z Wiednia i będzie 
obecny na pierwszem przedstawieniu tej intere
sującej sztuki, która powtórzona będzie w nie
dzielę.

P . Kazimierz K a m i ń s k i  da szereg wyBtępów 
gościnnych. W ystąpi on we wtorek w „Janie Ga
bryelu Borkmanie", w czwartek w „Panu Da- 
mazym", w sobotę w „Bogatym wujaszku", w 
przyszłą niedzielę w „Domu otwartym".

Z kroniki policyjnej. Dzienniki wrocławskie 
donoszą, że przytrzymani niedawno w Krakowie 
młodzi ladzie Chndziak i Gruszczyński dopuścili 
się we Wrocławiu większej kradzieży gotówki, 
doohodzącej do 10.000 marek. Polieya tutejsza 
zwróciła niedawno uwagę na trzech podejrzanych 
młodych ludzi, udających eleganckich „złotych 
młodzieńców": Chudziaka, Gruszczyńskiego I Ka- 
mińskiego.

Mieszkali oni tutaj w jednym z dobrych hoteli 
i rozrzucali pieniądze, trzymali stale dwukonny 
pojazd i robili wycieczki w okolice Krakowa. 
Fryzyerowi płacili po koronie za ogolenie, za 
podanie paltota nagradzali również koronami.
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Wzięto pod obserwacyę młodzieńców, ale jeden 
z nich Kamiński neiekł z Krakowa, okradłszy 
towarzyszów na 2000 K. Pozostałych dwóch od
prowadzono pod telegraf. Krakowska policya od
niosła się do wrocławskiej z żądaniem bliższvch 
wyjaśnień co do Cbndziaba i Grnszczyńskiego.

Jaglica. Fizyk miejski dr Wilkosz przedłożył 
prezydyum miasta sprawozdanie, zawierające do
kładne szczegóły o pojawiających się w Krako
wie wypadkach jaglicy czyli egipskiego zapale
nia  oczn. Miejski urząd zdrowia kończy badanie 
oczu nczniów w szkołach krakowskich. W szyst
kie spostrzeżone przypadki niepewnego stanu 
oczn odsyłano celem zbadania do kliniki okuli
stycznej prof. Wicberkiewicza. Do niepokoju nie
ma żadnego powodu.

ZAW IADOMIENIA
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobota: „W małym domu“, dramat w 4 aktach 

Tad. Rittnera (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: „Kopciuszek", wi

dowisko fantastyczne w 8 obrazach z mnzyką. prze 
robił A. Walewski. — O godz. 7 wieczorem: „W ma
łym domu", dramat w 3 aktach Tad. Rittnera.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Azya Tuhaybeyo*icz“ z powieści Sienkie

wicza przeróbka Popławskiego.
— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  sali stow. „Postęp" (Starowiślna 42) dziś o godz. 

3 po połodniu: Mo s z o r o :  „Co wiemy o powstawa
nia życia na ziemi".

— IV. zwyczajne naukowe posiedzenie Kółka sla- 
wistów U. U. J. odbędzie się w niedzielę dnia 20 
b. m. o godzinie 11 przed południem w sali XXXIX. 
Collegii Novi z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie sprawozdania z ostatniego posiedzenia
2) Odczyt akad. Horbaczewskiego p. t.: „Leonid 
Andrejew, szkic psychologiczny" (część IL). 3) Dys- 
knsya. Dla nieczłonków wstęp 20 h.

— Akademicki komitet młodzieży ewangieliokiej u- 
rządza dziś, w sobotę, w sali Towarzystwa strzele
ckiego wieozorek muzykalno wokalny, z którego czy
sty dochód przeznaczony jest na wmurowanie pa
miątkowej tablicy na cześć Mikołaja Reja w kościele 
ewangielickim w Krakowie. Po wieczorku nastąpią 
tańce. Początek o godzinie 7x/2 wieczorem Ceny 
miejsc: krzesło 2 K. bilet familijny 5 K, wstęp na 
salę 1 K. Naddatki przyjmuje się z wdzięcznością.

— Wiedeński oddział Uniwersytetu ludowego im. 
Adama Mickiewicza. W niedzielę 20 b. m pnnktnalnie 
o godz. 3 45 po poładnin odbędzie się w sali restau
rac ji „zum Senator", I., Reichsratbstrasse 19 (wej
ście Feldergasse 2, naprzeciw ratusza), wykład dra 
H e n r y k a  M o n a t a :  „Idee ogólno-ludzkie w osta
tnich utworach Słowackiego". Zwraca się uwagę, że 
sala przeznaczona jest jedynie na wykład; żadne po
siłki roznoszone nie będą.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

RADA PAŃSTWA.
(Telefonem).

Dyskusya nad mową dra Korbera.
Wiedeń, 18 listopada. Na dzisiejszem po

siedzenia Izby posłów po odczytaniu interpe- 
lacyj i wniosków toczyły się w dalszym cią
gu rozprawy nad oświadczeniami dra Kbrbera.

Hr. Sternberg omawia najpierw przedłożo
ny budżet i ubolewa, że koleje państwowe 
tak mały przyniosą dochód. Minister skarbu 
powinien dalej zwrócić uwagę na dobra  
p a ń s t w o w e  w G a l i c y i  i B u k o w i n i e ,  
których każdy h e k t a r  przynosi rocznie 2*/» 
do 3 K dochodu.  Mówca zwraca się nastę
pnie przeciw Niemcom, którzy uprawiają po
litykę rasową. Tak było w Insbruku. Byłoby 
lepiej, aby zamiast malarza Pezzeya, zakłuto 
tego, który do tych zajść doprowadził. (Żywe 
przerywania u Niemców).

Mówca występuje następnie przeciw obstrukcyi, 
która wzmacnia zapędy absolutyzmu. Sternberg 
przypomina potem sprawę Koburską i podnosi 
inne sprawy dworskie, atakując przytem kola 
dworskie. (Prezydent przywołuje posła do po 
rządku).

Poseł Pernerstorfer krytykuje w ostrych sło
wach politykę rządu, którą uważa za zupełnie 
hybioną. Prezydent ministrów nigdy nie przed
sięwziął poważnej próby rozwiązania kwestyi na
rodowościowej. Wolność zgromadzeń i prasy nie 
jeBt niczem innem jak tylko murem, poza który 
prezydent ministrów ukrywa interesa najniższej 
reakcji. Dr. Koerber zastępuje tylko interesa dy- 
nastyi i katolicyzmu. Niemcy myśleli zawsze, że 
dr. Koerber Ich lubi, lecz pomylili się, gdyż on 
nie Inbi ani Czechów, ani Niemców, a jedynie 
siebie i swoje stanowisko.

Omawiając zajścia insbru"kie podnosi, że za
bójstwo malarza Petzeya jest niegodnem państwa 
kultnrnego. W OBtry sposób atakował namiestni
ka br. Schwarzenaua.

Omówiwszy rekonstrnkcyę gabinetu wspomniał 
mówca o podróży dra Kórbera do Galicyi i są
dzi, że p r z e z y d e n t  m i n i s t r ó w  n i e  m i a ł  
c z a s u  p r z e k o n a ć  s i ę  o s t r a s z n y c h  s t o 
s u n k a c h  m a t e r y a l n y c h  i m o r a l n y c h  w 
G a l i c y i .  Obszernie omawia stosunek dra KSr- 
bera do antysemitów wiedeńskich i sejmu dolno- 
austryackiego i nazywa ulicznikostwem wystą
pienie Luegera, który nazwał robotników socyaii- 
stycznych „hołotą**.
 ̂ [Poseł ^Pernerstorfer oświadcza, że winnymi 

naszych opłakanych stosunków są dynastya i 
polityczne przywileje. Cały parlament powinien 
się zjednoczyć, . a b y .  u w o l n i ć  s i ę  od t e g o  
p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w ,  p o l i t y k a  n a j  
w s t r ę t n i e j s z e j  d a t y  i z j e d n o c z y ć  s i ę  
Pod  h a s ł e m :  „ P r e c z  z K ó r b e r e m 1*.

Następnie zabrał głos hr. Dzieduszycki i zwró
cił się przeciw wywodom posła Pernerstorfera.

K A P

Zdaniem mówcy, podkopują one podstawy zasa
dnicze państwa i obrażają do żywego uczucia 
większości Izby.

W dalszym ciągu mowy potępia obstrukcyę i 
upomina słowiańskie narody, aby nie podkopy
wały parlamentu, od którego spodziewać się mogą 
wypełnienia swoich życzeń. Koło polskie — koń
czy mówca — i na przyszłość będzie miało na 
oku dobro całego państwa, przy tem jednak do
magać się będzie z naciskiem wypełnienia kul
turalnych i gospodarczych interesów narodu pol
skiego, nie występując wrogo przeciw kultural
nym dążeniom innych narodów.

Przemawiali jeszcze posłowie Mazzorano i 
Tschan, poczem dyskuByę nad oświadczeniem dra 
Kórbera przerwano.

Po zapytaniu posła M a l i k a  i odpowiedzi pre
zydenta na wczorajsze pytanie Bergera, zamknięto 
posiedzenie o godzinie 3'15. Następne posiedze
nie jutro o godzinie 11 rano.

Sytuacya.
Wiedeń, 19 listopada, Jedna z lokalnych ko- 

respnndencyj donosi, jakoby między posłami wło
skimi a niemieckimi istniała dążność do takiego 
załatwienia sprawy insbruckiej, któraby umożli
wiła ponowny sojusz parlamentarny pomiędzy 
Włochami a Niemcami. W  tym cela odbyć się 
miała poufna konferencja.

Wiedeń, 19 listopada. „Slav. Korresp.** do
nosi: Wszystkie czeskie frakcye, także konser
watywna większa własność, odpowiedziały przy
chylnie na zaproszenie klubu młodoczeskiego w 
sprawie obrad nad w spólnem postępowaniem w ra 
dzie państwa. Dotycząca konferencja odbędzie 
się w ciągu przyszłego tygodnia.

Sprawa Walewskiego.
Wiedeń, 19 listopada. P. Walewski wysto

sował do Koła polskiego list, w którym prosi 
o pozwolenie na postawienie w Izbie wnio
sku o wybór komisyi parlamentarnej, która 
rozpatrzećby miała jego sprawę. Komisya 
parlamentarna Kola uznała prośbę za bez
przedmiotową, gdyż w myśl powziętej uchwa
ły p. Walewski został jako członek Koła 
polskiego zasnspendowany.

Sejm węgierski.
Burzliwe posiedzenie.

Budapeszt, 19 listopada. Na wczorajszem po
siedzeniu sejmu węgierskiego, po bardzo gwałto
wnych przemówieniach szeregu posłów opozycyj
nych, poseł N e z e s s y  (frakcya Kossutha) odczy
tał imieniem całej opozycyi manifest przeciw pre
zydentowi Izby za dopuszczenie pod obrady wnio
sków Daniela i Tiszy. W  manifeście opozycya 
oświadcza, że nie uzna zmiany regulaminu w ten 
sposób dokooanej i uznaje prezydenta Perczela 
za to jego postępowanie niegodnym zanfania.

Następnie prezydent przerwał dalsze obrady 
celem przystąpienia do głosowania nad wnio
skiem hr. Tiszy o odbywanie podwójnych posie
dzeń.

Poseł K o s s u t h  oświadcza, że cała opozycya 
postępuje w tej sprawie jednomyślnie i nie chce 
brać udziału w głosowaniu, poczem opozycya o- 
puściła salę, śpiewając pieśń Kossutha.

Prezydent poddał pod głosowanie wniosek T i
szy, który prawica uchwaliła wśród oklasków i 
okrzyków: Eljen!

Po krótkiej pauzie prezydent zamknął posie
dzenie, naznaczając następne na godzinę 4 po
południu z porządkiem 'dziennym: Dalszy ciąg
dysknsyi nad wnioskami o wybór komisyi dla 
rewizyi regulaminu.

O godzinie 4 prezydent zagaił drngie posie
dzenie. Odczytanie protokołu wywołało dłuższą 
dyskusyę formalną. W  końcu wśród okrzyków 
oburzenia opozycyi dokonano weryfikacyi proto
kołu, poczem prezydent zawiadomił, że na żąda
nie 20 posłów musi zarządzić posiedzenie tajne, 
które się też rozpoczęło o godzinie 1/a6 wie
czorem.

O godzinie 1/a10 wieczorem otwarto napo wrót 
posiedzenie jawne.

Prezydent gabinetu hr. T i s z a  wśród burzli
wych oklasków prawicy i gwałtownych krzyków 
lewicy, wygłosił mowę, w której raz jeszcze bro
nił swych zapatrywań.

Prawica woła: „A więc głosujmy nad regula
minem Izby!** — i urządza burzliwą owacyę. 
Lewica podnosi straszną wrzawę. Wśród tego 
hałasn prezydent Izby powiada: „Kto wniosek
przyjmuje, niech powstanie1*. Wśród okropnej 
wrzawy słów prezydenta nie słychać. Posłowie 
opozycyjni mszyli pędem w kierunku trybuny, 
zostali jednakże odparci przez komisarzy Izby i 
posłów z prawicy, którzy stanęli na trybunie. 
Poseł Rakosi, który dotarł do trybuny, chciał 
stamtąd wyprzeć prezydenta Izby. został jednak
że wyparty przez posłów liberalnych. Wśród 
wrzawy widać było, iż prezydent coś ogłasza. 
Było to stwierdzenie, że wniosek przyjęto.

Zamknięcie sesyi.
Następnie odczytano akt, którego treści 

wśród okropnej wrzawy tak że nie było sły
chać. Akt ten zawiera n a j w y ż s z y  re
skrypt ,  z a m y k a j ą c y  s e s y ę .  Wśród nie 
do“opisania tumultu prezydent zamknął po
siedzenie.

Koalicya w opozycyi.
Budapeszt, 19 listopada. Po posiedzeniu 

Izby zebrały się na wspólną naradę stronni
ctwa opozycyjne. Po długiej dysknsyi, w któ
rej gwałtownie atakowano hr. Tiszę, uchwa
lono utworzyć koalicyę wszystkich stronnictw 
opozycyjnych.

Wojna rosyjsko-japońska,
Oblężenie Portu Artura.

Londyn, 18 listopada. „Standard** donoBi z 
Tientsinu: Dnia 12 b. m. ostrzeliwali Japoń
czycy bardzo silnie Port Artura. Odbyły się 
g w a ł t o w n e  s t a r c i a ,  przyczem Japończycy 
wśród c i ę ż k i c h  s t r a t  poczynili bardzo m a ł e  
p o s t ę p y .  Kuropatkin otrzymał z Charbina zna
czne posiłki z ciężkiemi działami.

„Daily Mail" donosi z Czifu, że o d d z i a ł y  
r o s y j s k i e  po 50 l u d z i  co n o c y  w y k o 
n u j ą  w y c i e c z k i  z P o r t u  A r t u r a  i rzucają 
granaty na Japończyków. Podczas takich wy 
cieczek stracili Rosyanie ostatnich dni 70 ludzi. 
Straty Japończyków są znaczniejsze.

Tokio, 19 listopada. Telegram generała Nogi 
donosi o zniszczeniu jednego rosyjskiego arse 
nału i jednego magazynu w Porcie Artura. J a 
pończycy zbadawszy dokładnie położenie tego 
arsenału, skoncentrowali na niego ogień i udało 
im się zniszczyć go przy użyciu 200 granatów. 
Japończycy w dalszym ciągn budują podziemne 
korytarze, którymi transportują swe działa. Ro 
syanie ciągle czynią bohaterskie wycieczki i u 
żywają granatów ręcznych.

Londyn, 19 listopada. Amerykański konsul go 
neralny w Czifu telegrafuje do swego rządu, że 
położenie w Porcie Artnra jest bardzo krytyczne, 
bo zewnętrzne forty znajdują się już w rękach 
japońskich.

Nad rzeką Szak.
Londyn, 18 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Mukdenu pod datą 16 b. m.: S i l n y  mr óz ,  
trwający od trzech dni, skłonił wojska do ukry
cia się w podkopach ziemnych. Skutkiem mro
zów ustał ogień artyleryi, gdyż utrudniają one 
operacje obu armij. Rzeki zamarzły.

Japończycy przychodzą zupełnie nieuzbro- 
jeni nad rzekę Szak, przyczem na podstawie 
cichego porozumienia nie doznają zaczepek 
ze strony Rosyan.

Petersburg, 19 listopada. Generał Sacharow 
telegrafuje: W nocy na 18 b. m. Japończycy 
rozpoczęli ofenzywę przeciw jednej z naszych 
pozycyj przed pagórkiem Putiłowa, zostali jednak 
odptrci.

Londyn, 19 listopada. Z Tientsinu donoszą: 
Japończycy posnnęli się wzdłuż rzeki Sza i znaj
dują się obecnie o 19 kim. od Mukdenu. Słychać 
już tam strzały maszynowych dział. Wszystko 
wskazuje, że K u r o k i  j u ż  p r z y s t ą p i ł  od 
w s c h o d u  do a t a k u .

„Galówka** w Mukdenie.
Londyn, 18 listopada. (Biuro Reutera). W  dniu 

urodzin carowej-wdowy ulice w Mnkdenie były 
iluminowane. W świątyni Konfucjusza odbył się 
bankiot, na którym był Kuropatkin i Sacharow.

Konflikt rosyjsko-angielski.
Londyn, 18 listopada Biuro Reutera donosi 

z Petersburga, że pomiędzy rządem rosyjskim 
a angielskim i s t n i e j e  r ó ż n i c a  zdań w 
k w e s t y i  Hull .

Hull, 19 listopada. Śledzwo zarządzone 
przez urząd handlowy w sprawie rybaków z 
Hull zostało wczoraj ukończone. Co do sa
mego faktu zajścia, komisya wyraziła pełne 
uznanie bohaterskiemu zachowaniu łodzi ry
backich „Hull“ i „Crane“. Zastępca Rosyi 
przyłączył się do tego uznania i wyraził 
imieniem Rosyi swe żywe ubolewanie z po
woda zajścia. Następnie komisya postanowiła 
co do odszkodowania powziąć uchwałę w 
Lnndynie, ale już tu zebrała daty o finan- 
sowem położeniu rodzin po zabitych ryba
kach. Rybacy żądają odszkodowania od 50 
kilkuset funtów szterlingów. Zastępstwo wła
ścicieli okrętów postawiło wniosek, by ci 
rybacy, którzy nie zostali ranieni, ale do
znali wstrząśnienia nerwowego, otrzymali 
państwowe odszkodowanie do 50 funtów 
szterlingów.

TELEGRAMY.
Insbruk.

Wiedeń, 19 listopada. Zgromadzenie stu
dentów włoskich uchwaliło wręczyć senatowi 
uniwersytetu memoryał przeciw ciągłym wy
brykom studentów niemieckich wobec wło
skich i z prośbą o ochronę. Dalej uchwalono 
wyrazić podziękowanie studentom słowiań
skim za liczne objawy sympatyi z okazyi 
zajść insbruckich.

Wiedeń, 19 listopaoa. Rektor tutejszego u- 
niwersytetu przesłał uwięzionym w Insbruku 
włoskim studentom tutejszego uniwersytetu 
uchwałę senatu, mocą której wdrożono prze
ciw nim śledztwo dyscyplinarne, wskutek 
czego nie wolno im się jawić na uniwersy
tecie, chyba będą wezwani przed komisyę dy
scyplinarną.

Insbruk, 19 listopada. Onegdaj wypuszczo
no na wolność 57 studentów włoskich, którzy 
wczoraj stąd wyjechali.

Rozruchy mobilizacyjne.
Wilno, 18 listopada. Rosyjska agencya te

legraficzna donosi: Kilka przybyłych tutaj z 
Dźwińska w drodze do Suwałk oddziałów 
rezerwistów wtargnęło wczoraj do sklepu pe
wnego żyda i zabrało środki żywności, nie 
płacąc za nie. Na dworcu kolejowym usiło
wano wywołać zaburzenia. Policya przeszko
dziła zaburzeniom i nie dopuściła do żadnych 
wykroczeń.

Rozruchy w Mohylewie.
Kolonia, 19 listopada. „Koln. Ztg" donosi z 

Kowna z dnia 5 b. m. o rozruchach antysemi
ckich w Mohylewie, przyczem splądrawano 100 
domów i 25 sklepów, a żydów obito. Jak  „Koln. 
Ztg“ pisze, idzie tu o ruch z Petersburga prze
ciw akcyi ks. Mirskiego, celem wykazania, że 
tylko dawny system, którego zwolennikiem jest 
też gubernator Klingenberg, zdoła utrzymać ład 
w państwie.

Śnieżyca.
Kijów, 18 listopada. Wczoraj w nocy i dzi

siaj panuje tutaj silna zawieja śnieżna, która 
wywołała znaczne przerwy w ruchu kole
jowym.

Następstwo tronu w Lippe.
Berlin, 19 listopada. „N. Allg. Ztg “ donosi, 

że po załatwieniu strony zasadniczej przez radę 
związkową, cesarz Wilhelm zarządził zaprzysię
żenie wojsk w księstwie Lippe na imię obecne
go księcia regenta.

Wybuch bomby.
BarCe’ona, 18 listopada. Na nlicy Fernanda 

nastąpił wczoraj wieczorem wybuch bomby. 
Dwie osoby przyniosły wieczorem o godz. 6 do 
urzędu burmistrzowskiego kosz i zostawiły 
go podając, iż znalazły go w mieście. Portyer, 
zanważywszy, że z kosza wydobywa się dym, 
rzucił kosz, przyczem ukryta w nim bomba 
eksplodowała. 11 o s ó b  r a n n y c h ,  z t e g o  9 
c i ę ż k o .  Szkoda jest znaczna.

2 e  s to w a rz y sz e ń  i zgrem ailzeń.

Zabawa taneczna b. m. o godzinie 8 wie-
■ ozorem w Związku stowa

rzyszeń robotniczych w Krakowie (Mały Rynek 6).

Kraków. — W sobotę 19 b. m. o godz. 10 rano w 
lokalu „Postępu" (Starowiślna 42) poufne zgro

madzenie robotników p i e k a r s k i c h .
1 / raków. — W niedzielę 20 b. m. o godz. 71/a wie- 
"  czór w stowarzyszeniu kobiet pracujących (Seba- 
styana 16) odczyt tow. Haeckera.
I ekcye tańców rozpoczną się w niedzielę 20 b. m. 
Ł— o godzinie 3 po południu w Związku stowarzy
szeń robotniczych w Krakowie (Mały Rynek 6).

Odczyt dra Angnsta Wróblewskiego p. t. „Potrzeba 
walki z alkoholem" odbędzie się w niedzielę 20 

b. m. o godz. 10l/2 rano w Związku stowarzyszeń ro
botniczych w Krakowie, Mały Rynek 6.
1 /  raków. — Dziś, w sobotę, o godz. 3 po południu 
•A. w gtow. „Postęp" (Starowiślna 42) odbędzie się 
zebranie poufne, na którem towarzysz z Nowego Jor
ku wygłosi odczyt na temat „Band a P. P. S.“.

raków. — Baczność introligatorzy! W środy od- 
JA bywają się posiedzenia mężów zanfania. O liczny 
udział uprasza zarząd.

Kraków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za
wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 

bestyana 16, zawiadamia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otwarta jest trzy razy w tygodniu, 
t. j. w soboty od 3 do 5 po południa, we wtorki od 
8 do 10 wieczór i w piątki od 7 do 9 wieczór.

Kraków. — W  Stowarzyszeniu robotników stolar
skich odbywają się co poniedziałek o godz. 7 wie

czorem posiedzenia mężów zanfania. 0 liczny udział 
uprasza zarząd.

Przemyśl. — Roczne poufue zgromadzenie partyjne 
odbędzie się w środę dnia 30 listopada i we czwar

tek 1 grudnia b. r. o godz. 8 wieczorem w lokalu 
stowarzyszeń robotniczych z porządkiem obrao: 1) 
Sprawozdanie komitetu miejscowego. 2) Wybór ko
mitetu. 3) Sprawozdanie z kongresu partyjnego. 4) 
Dysknsya. W zgromadzeniu mogą wziąć udział tylko 
ci towarzysze, którzy nie zalegają z opłatami po 
datkn partyjnego. Za komitet: Dr Józef Mantel, prze
wodniczący. Józef Schiffler, sekretarz, 
przem yśl. — Lekcye cbóru robotniczego odbywają 
* się wieczorem w każdy psniedziałek. środę i pią
tek o godz. 71/2 wieczorem i w niedzielę o godz. 4 
po południu. Członków do chóru przyjmuje w lokalo 
stowarzyszeń robotniczych tow. Michał Siwik i Mi
chał Szczepański.
I wów. — Lokal stow. „BrilderFchkeit", „Filii ży- 
**“ dowskich stolarzy", tacy i płatniczej metalow
ców" i „robotników młodocianych" znajduje się obe
cnie p r z y  u l i c y  B e i s e r a  2. Wszystkie listy na
leży wysyłać pod tym adresem!

Sanok. — Stowarzyszenie metalowoów urządza w 
niedzielę 20 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lo

kalu Kółka fabrycznego przedstawienie amatorskie. 
Odegrane będą dwie sztuki i jeden monolog, a mia
nowicie: 1) „Jeden z nas musi się ożenić", komedya 
w 1 akcie. 2) „Tajemnica", komedya w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego. 3) „W utrapieniu", monolog.
D rody. — W sobotę 19 b. m. o godz. 71/a wieozo- 
^  rem odbędzie się w sali „Zgody" odczyt akade
mika Lewina p. t. „Elektryczność na nsłngach ludzko
ści". Goście, wprowadzeni przez członków, mile wi
dziani.
\A#iedeń. — Stowarzyszenie robotników polskioh 

„Siła", VI. Kasernengasse 11, restanracya „zum 
Verbandsheim“ (wchód z Konigsegggase 10). Schadzki 
i odczyty co niedzielę od godziny 7 wieczorem.

Biblioteka stowarzyszenia umieszczona jest od 15 
listopada b. r. we własnym prywatnym lokalu sto
warzyszenia V. Riidigergasse 1 5, I. piętro, drzwi 7, 
gdzie odbywają się systematycznie zaprowadzone na
stępujące knrsa: 1. Język polski we wtorki od 7ł/2 
do 9 godz wieczór. 2. Arytmetyka i fizyka we środy 
od 7x/2 do 9 godz. wieczór. 3. Język niemiecki: Kurs 
niższy w niedziele od 10 do 12 godziny rano; kurs 
wyższy wc czwartki od 7x/2 do 9 godziny wieczór.
4. Nauki społeczne w soboty od 7x/2 dc 91 /2 godziny 
wieczór. 5. Historya XIX wieku w niedziele od 2 do 
31 /*> godz. po południu.

Chór stowarzyszenia odbywa próby w każdy piątek 
od 7x/2 do 9x/2 godz. wieczór w sali schadzek towa
rzyskich VI Konigsegggasse 10.

Oddział I. „Siły", II. Flossgasse 7, restanraoya „zum 
St. Florian" co niedzielę schadzki.

NADESŁANE.
(Za  te n  e z ta ł  r e d a k c y a n ie  o dpo w ia da .)

Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 

dodać do 12 fotografij gabinetowych po
większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 

oprawie c a ł k i e m  b e z p ł a t n i e

Atelier,,KameraMnaprzeciwhotelu Royal
Wykonanie pod każdym względem wykwintne.
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Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

ISgpNasze niskie ceny

BUCIKI 
do sznurowania
damskie

ze skóry 
1-a Box calf 

trwałe i eleganc. 
para złr. 3*90.

Wygodne buciki 
filcowe do zapi
nania z okład

kam i skórkow. 
bucik spacerowy 

para złr. 2 ‘—

BUCIKI 
do zapinania
damskie

ze skóry 
I-a Chevreaux 

fason elegancki 
para złr. 4'59,

DAMSKIE
filcowe

p ó łb u c ik i
z obcasami 

para złr. 1‘ —

Bardzo mocne
Buty

z cholewami 
dla chłopców 

para od złr. 1 '90

Buciki skórkowe 
do sznurowania 

i zapinania
dla dzieci
wykład, flanelą 

para od złr. 1'10

Jedyne Filie
W KRAKOWIE

ty lk o

ul. Grodzka 34 
i Rynek gł. 47

L in ia  A -B  (H o te l D r e z d e ń s k i) .

wzbudzają senzacyę!

Eleganckie 
buciki męskie do 

sznurowania 
ze  s k ó ry  I -a  
C h ev reau x  

wysokie obcasy 
para złr. 4  75

Buciki męskie 
sznurowane 

eleg. fason DERBY
także i wysokie 
obcasy ze skóry 

I-a Box calf 
para złr. 4*50

Bardzo mocne 
BUTY

męskie
z cholewami 

para od złr. 5 - 
do złr. 8 '—

Bardzo ciepłe 
i dobre BUTY
męskie

z cholewami su
kiennymi 

para złr. 5 75

Eleganckie
BUCIKI

męskie
z gamą ze skóry 

I-a Box calf 
para złr. 4  25

Dobre, ciepłe 
bnciki sukienne

męskie
okładane Bkórą 

z gumą 
para złr. 3'75

Eleganckie

lakierki,
buciki salonowe 

i do tańca 
para złr. 2 -

RPt

N A S Z E  N I S K I E  C E N T  W Z B U D Z A J Ą  S E N Z A C Y Ę !  
W yroby znaczniejszej fabryki obuwia w  Monarchii.

••

sprzedaje ALFRED FRANKEL Spółka komandytowa przedtem Módlingska fabryka obuwia.
Z a s tę p c a  L . S T E IG L E R .

Zamówienia z prowincyi odsyła się odwrotnie za zaliczką. — Niestosowny towar odmienia się.

Walne Zgromadzenie
Towarzystwa

odbędzie się 26 listopada b. r. o go
dzinie 10-tej rano w lokalu przy 

ul. Brackiej I. 5.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zmiana statutu.
2. Wnioski członków.

T O W A R Z Y S T W O
dla kredytu hipotecznego i osobistego 

w Krakowie
stow. zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

Wilkoszewski mp. Kroo mp.

Pewną i korzystną posadę
na 60 koron miesięcznie otrzyma 
każda pani lub panna, która w  6 go
dzinach napisze 6 arkuszy na ma

szynie „Adler“ bezbłędnie. 
Wymagam by się nauczyła pisać w mem 
biurze pisania na maszynach, a za naukę 
(2 godziny dziennie) liczę 20 kor. miesięcznie.

B r o n is ła w  K r a s ic k i ,  K r a k ó w  
ul. S zew sk a  1. 15, I . p ię tro .

Obrączkl ślubne złote TSffiJ
i za grawirowanie tychże nio nie liczy
S. Żołdani, jubiler, Kraków
ulica M ikołajska L. 2 8 . 468

Z p D T T O  sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę* 
A pî e w zupełnoóci woda, polecona przez

Towarzystwa lekankie, alka- _ _
Hcsno-stona, zawierająca oz%- l a l  y  "k I  m\
id  składowe jak W U  # 1

SELTERSKĄ

K O N K U R S .

1

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chtnurski w Krakowie
u lic a  św . G e r tru d y  1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Biuro „Ligi Pomocy przemysłowej"
z w r a c a  u w a g ę

bibułki

Zarząd Kasy chorych m. Lwowa ogłasza ninięjszem konkurs na posadę s ta łe g o  
le k a rz a  kasy z płacą 1200 ko r. rocznie i  ryczałtem 4 8 0  ko r. rocznie na dorózki. 

Warunki konkursu, bezwzględnie wymagane są:
1. Dyplom „doktora wszech nauk lekarskich11.
2. Co najmniej 2-letnia praktyka w szpitalu krajowym.
3. Nieprzekroczony wiek 45 lat.
4. Znajomość języków krajowych.

Podania należycie udokumentowane wnieść należy do binra Kasy (Lwów, Braje- 
rowska 1. 8) najdalej do 29 b. m. włącznie.

Lwów, dnia 14 listopada 1904.
Z a  Z a rz ą d  K a s y  c h o ry c h  m ia s ta  L w o w a  

5 7 9  F ilip  B esen , przewodniczący.

że bibułki 
cygaretowe „Przyszłość" S  „Nadzieja”

(bibułki i tutki niegasnące) 
zaopatrzone marką ochronną 502

„Liga Pomocy przemysłowej”
są wyrobem prawdziwie galicyjskim przedniej jakości.

Adres dla zleceń: Zjednoczone galicyjskie fabryki bibułek cygaretowych 
_________________w e  L w o w ie , u l ic a  T rz e c ie g o  M a ja  L . 2.

Przez Wysokie ok. Namiestnictw* 
koncesjonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ię c im  (d w o rze c )
sprzedaje bilety okrętowi

do Ameryki
I., H. i ID. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańakiefc 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny iciśle wedle taryf okrę

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE s« KANADY
I bilet, kolejon kanadyjekle.

Prospekty darmo i  eptatnłe.

|il K A W A  I S A  f i l
I I Poręczany najlepszy b. smar.zny towar. I *”  I 
O p ła tn ie  oc lony  z zaliczką k ilo  4 l/r 
S an to s , wybierana . . . .  złr. 5 35
S a lv a to r , z ie lo n a .........................„ 5  85
Z ło ta  J a w a , żółtawa . . . „ 
P e rło w a , znakomita . . . . „
K n b a , szczególnej dobroci . . „
C eylon, niebiesko-szara . . . „
P o rto r io o , wielko ziarnista . „ 
K u b a-P e rło w a , wspaniała „

Szczegółowe cenniki darmo. ,
Gioyannini & Co., Fiume. Postfach 133, A 37. '

APTF.KA I
Fortunata Gralewshiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 1

poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
| g h r g “  wyśmienity środek do konser- 

^ U U l l l a  wowania włosów, usuwa łu
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i 4.

J a h r a "  Kali c Mo r icum p a s ta  do
* * ZębÓW, wybiela zęby, desin-

fekeyonuje i konserwuje jamę
ustną. T u b a  80  hal.

A ntysep tyczna w oda do
; jU d lii O u s t  znakomita woda do utrzy

mania zdrowych zębów i  do 
płukania nst.

F la k o n  K6f. 120 . 
I a h r a h  W ata M entoform alow a,

j |WQi l ln wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

P u d e łk o  4 0  hal.

MAGAZYN TOWAROW BLAWATNYCH 
KONFEKCYI DZIECIĘCEJ

POD FIRMĄ

J O Z E F  M A S S A R
w Krakowie, ul. Floryańska I. 15

poleca w wielkim wyborze

Nowości w wełnie, jedwabiu, flanelach i barchanach. 
Ogromny wybór ubranek i paltotów dla chłopców do lat 10, 
dla panienek sukienki, paltociki, płaszczyki i peleryny do 
lat 15 oraz wiele innych artykułów w zakres konfekcyi

dziecinnej wchodzących.
Towar doborowy. =  Ceny umiarkowane.

Magazyn w niedziele i święta zamknięty.

Redaktor,, odpowiedzialny i wydswo*: KaxisM«rz Kaozaaewskl, Z drukarni Władysława Teodorosuka w Krakowie, Telefon Nr. 510).


